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I - . 1 T E R A T V R A  N A D O B N A .
Pisma pozoktałe ś p. Franciszka 

Karpińskiego, k tó re  nie weszły 
w osta tnią  e d y cy ą  dzieł jego:

— Pieśń do N. Im pera tora  Ale. 
Sandra przez dwanaście panien 
ubogich , z powodu przybycia 
Jego do Grodna, wypnsnionych 
przez obywatelów , śpiewana, 
s t r .  ig 3.

— W yją tek  z poematu Delii la, o 
Poli towaniu  nad służącymi i 9 ł .

— Do Klżbiety z Poniatowskich 
Branickiey Kaszt.  Krak. z oko­
liczności slug jey starych 195, 
Klorys i Egla igfi.

=— T r z y  panny do wybrania: Nie­
winna, Piękna, Bogata. 197.

— Pieśń wieśniaków puławskich 
w dzieii imienin swojey pani.
198.

— Pieśń gości na zapustach do 
Maryanny Prozorowey, wojew. 
w iteb  199.

— Pieśń na imieniny Fe licyanny 
z Głuchowskich Laskowskiey 
woysk kobr- śpiewana od dz ie ­
ci i wnuków. 199.

— Pieśń na drożyznę, ano. 
F ragm ent o 'Sławie. 200:

I— Na obory puławskie 201.
— Z okoliczności jabłoni przeze 

mnie szczepioney w Brzostowi- 
cy ,  u  szefa Stryjeńskiego, p rzy  
jaciela. 20 r.

— Do Marcina Badeniego, Rawa1 
lera o rde ru  ś. Stanis ława, p rz y ­
jaciela. 202

-  Do Anton. Korniłowicza,  mis- 
syonarza, nauczyciela  wyniowy 
i poezyi w  szkoleŁyskowskiey. 
2 o 3 .

— Pieśń do t rzech  panien. 2o5.
— Myśli pozostałe od pierwszey 

części Rozmów Platona z u-  
czniami swemi — o d  R o zm ow y  
o C ndcie i w ystęp ka ch  2o4.

îiimiiiiniimai,u,,,,

W yją tek  z I eletnaka Fenelona,! 
tłumaczonego wierszem p. Annę!
H r .  Chreptow iczow ę , z po- |  
równaniem tychże nneysc t lu  
maczonych p, X cia  Jab lonow -| 
skiego 216. 1 ^ 3 *

H i s  T o n  t a . I <?g>
Wiadomość historyczna o Korsa-f 

1 zach morskich , zwanych F l i - | , ^ g >  
bustjerami D okończenie  5g. 1 .g g .

R z e c z y  s f ó l c z e ś n e . 1 
Rys his toryczny i polityczny w y - |  JcjS* 

padkow 1826 roku 87. l
M e t e o r o l o g t t a.  I 

W yliczenie  t rzęs ień  ziemi, w ó ł - |  *%!? 
kanicznych wybuchnień  i t ,  d.J *^3’
3o a . 1 'tCŚ*

C  n  E M l  X A\ |  <• yi>
O s z t ’"• 'ólney substancyi  w wo-" 

dzie rnóTskiey.D okończęnieSi 1. 
Przytomność Bromu w wodzie 

morza Martwego 322-
Z o o l o g i a .

O gołębiach amerykańskich 3a 4.
M i n e r a l o g i a .

Zdanie Wołlastona o Platynie Sy- | '^ j§>  
birskiey  33o:

J S a u k i  s t o s o t t a n e . t c d a

R z u t  oka na stan gospodarstwa, 
h an d lu ,  i na geograficzne po-i’ 
łożenie , polódmowo - zacho-l 5% 
dniey  części Rossyi , należące! S j ?  
do układu wódCzarnotnorskich.” '  
D okończenie  49.

Postrzeżenia , o t rzym ane  z  do­
świadczeń: nad rozmnażaniem, 
u t rzym yw aniem  i polepszaniem 
bydła, przez obyw ate la  gnher.  
smolem radcę nadworn. A. Ni- 
kołajewa 67.

O karmach pomocniczych dla b y ­
dła teg o ż  84.

Sposób u trzym yw an ia  różney ro f -3 ? 
gacizny w czasie zimowym na | A

oborze, obywatelk i  guber .  ko-f 
s tromskiey E lżbie ty  G otow co-\ 
u o u e y  8g.
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P IS M A  P O Z O S T A Ł E  F R A N C IS Z K A  K A R P I Ń S K I E ­
GO. K tó re  n ie weszły w ostatnią edycyą d z ie ł  jego.

Pieśń do N ayinśn iey szego Im peratora  A lexandra  p rzez  
dwanaście panien ubogich, z  powodu przy bycia .Jego do 
Grodna wyposażonych p rze z  obywatelów, śpiewana.

Kiedyś się do nas przybliżał;  P an ie ,
Radość p rzed  Tobą  p ie rw ey  przybiegła,
W s tą p i ła  w każde G rodna mieszkanie,
1 mieszkających serca zaległa.
W id z isz  ją w twarzach, jeszcze to mało:
Jakże  jey wiele w duszy zostało! . .

A teraz z Tobą razem  przybyła :
Ludzkość ,  łagodność i cnot gromada,
K tó r a  ci wszędzie towarzyszyła ,
W  domu i w drodze bawić się rada.
Ciebie i  gości takowych nieba,
T rudnoż to  -ludziom przyiąć jak trzeba!

Z podniety Twojey P ań sk ie y  litości,
Z a ją ł  się ogień obywateli,
Że na pamiątkę tw ey tu bytności 
Posagi rozdać ubogim chcieli.
W ic k  opoźniony będzie Cię chwalił,
K tó r y ś  te n  św ię ty  og ień  zapal i ł .

Rzucaym y wszędzie kw ia ty  z wieńcami,
K tó ręd y  Oyoiec narodów idzie,
T e  kw ia ty  zwiędną: bo są kwiatam i,
Na czułość naszę ten los nie przyydzie.
S łodycz dnia tego, czuć będziem stare;
Bo w idzę jakaś słodycz nad miarę!

    *

D i  W i l .  L i t .  N a d .  I .  U .  1 8 2 7  r . s ie rp ie ń .
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W yją te k  z Pocma P /m u D etille  o politow aniu nad  
służącym i.

Nie liańli sługi, co twem u oddal się sk inieniu,
N iech  służy twey potrzeb ie ,  n ie zaś uprzedzeniu. 
P o k rv y  tw arz ą  oycowską ostrość władzy twojey, 

N iechay p rzy  surowości zawsze słodycz stoi.
N iech pan łagodny, k iedy  ma sługę wiernego,
M ienia z n im  dobrodzidystwa za gorliwość jego. 
K aż d y  z nich swoim węzłem widząc się związanym, 
T e n  zdaje się n ie władać, ów nie  być poddanym.
Serce  p ie rw ey  zgadnie, n iż l i  co kazali,
Id z ie  za swą ponętą, i ponętę chwali.
A tak skłonność z dobrocią dokaże powoli,
Źe posłuszeństwo weźmie postać dobrey woli, 
P rz y iaź ń  to nad powinność lepiey usługuje!
Ale to, co ci litość nad wszystko wskazuje,
P ostarza ły  w twym domu ten twóy sługa miły,
Co go już lat i  s łużby c iężary  schyliły,
Pofolguy mu! niech jego dawnośe spracowana 
Ma za przychylność jakąś nagrodę u pana,
Już  nie zdoła, wszelako chce rob ić  dzień  cały,
Jego p rzyk ład  ci służy, gdy ręce zemdlały- 
N estor  służących: jego w iek im rozkazuje,
Jego uśmiech pochwala, zw ro t  oka strofuje.
Gdyby w reszc ie  gorliwość jego czczą być miała,
Czyż zechcesz, bv  mu Wnędzy starość upływała?
C*yż możesz nieczułości tw ey zostawić świadki,
D n i  straconych dla ciebie zapomnieć ostatki?
L itość  i sprawiedliwość tego broni zgoła,
Ale jeżeli trudom w mieście n ie wydoła,
Niechby gdzie m ieszkał na wsi, w tym słodkim uchronię , 
Jeszcze ci użytecznym mógłby bye na s tronie .



A ty ,  gdy cię W dn iach  p ię k n y c h  chęć n a  w ie ś  p o ż e n ie ,  
P r z y y d z i e  c i  tam  z ró s k o sz ą  n a  niego sp ó y rzen ie ,  
(T ego  św iad k a  tw y c h  u c iech ,  sm u tku  domowego)
J a k  n a  jak ie  w y p isy  św ia ta  daw nieyszego .
O n  p rz e z  tw o ich  d a w n ie y sz y c h  ro b o t  w s p o m in a n ie ,  
S ta w i  ci w m y ś l i  tw o je  b i tw y ,  p o lo w an ie ,
I  czy n ó w  tw ego  życia  h is to ry ą  całą .
S p r a w y  w yg rane ;  i to ob lęże n ie  z chw ałą ,
G d z ie ś  b y ł  r a n n y ;  w ese le  i  tw e  s ło d k ie  chuci,
A  ta ci pow ieść  m łod ość  n ie jako  p o w ró c i .

D o E  lilie  ty  s  PtmidtqyvsUch BranicUey K aszt. K ra k . 
z  okoliczności słtig jey staryćh.

P a n i!  i m i e n i e m , rze c z ą ,  j a k i c h  zn a le źć  m ało ,

T o b ie  to  t łu m acze n ie  p r a w e m  na leż a ło .
D e l i l l  s e rc a  poeta ,  tu  m ia łb y  ry c e r z e m ,
S ług  tw y c h  od la t  p ięćd z ie s ią t ,  G a sp ra  z K a z im ie rz e m .  
O n i  n ie  chcą  bydź  na w s i  na  ła sk aw y m  ch leh ie ,
B o  n ic  tam  n ie  obaczą  m ilszego  n ad  c ieb ie .
D łu g im  w ie k ie m  z usługą osw ojen i tw o ją ,

C hoc iaż  stać le d w ie  m ogą, za k r z e s ł e m  tw em  stoją.
A lbo ,  gdy po og rod z ie  masz  p r z e c h a d z k i  m a łe ,
W l e k ą  jeszcze  za tobą nogi ocięża łe .
M yśląc :  „  może się p o tk n ie ,  to ją  p o ra tu ję " .
Biedny! a o n  to led w ie ,  źe  m a  r ę c e ,  czuje .
O n i  w ie c z o re m  dz ie je  młodszymi pow iada ją :
Goto za n ieb o szczy k a  pana  t ru d ó w  mają.
S zu m n e  n a  osób d w ie śc ie  s to ły  zastaw iano:
T u  m u z y k a ,  tu  tań ce ,  tam  te a t r a  grano 
T e r a z  b lisko  c z te rd z ie ś c i  la t ,  jak  ow d o w ia ła ,
M n ie v  p an i  ta k  w y s ta w n y c h  obiadów daw'ała.

i G *
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1 spokoynieyszy p rz y  n iey  w iek  maja służebni.
Co jey przepych nie z a b r a ł , to wzięli potrzebni.  
Umie, jak sobie począć w szczęściu i w p rzyk rośc i ,  
A zawsze idąc dobrze, p rzyszła do starości.

Pani! la t siedmdziesiąt z górą Bóg cię chowa, 
J a k  i te twoje sługi, zyy do stu lat zdrowa.
P o  k tó rych  po nagrodę z góry obiecaną,
T y , jako dobra pani, ci, jak słudzy, staną.

Klorys i Eg la.

K lorys  z Eglą nazwałbyś aniołami dwiema.
Obiem a skromność rządz i ,  niewinność obiema.
Nad Eglą K lo rys  miała nabytych cnot z górą,
Starsza: bo była matką: a Egla jey córą.
Tobie (mówiła K lorys)  tobie, miłe dziecię,
Aby ci szło spokoynie i wiodło się życie, 
Nadewszystko przestrzegać skromności należy,
Co cię to ma wstrzymywać, że k to  jak chce bieży. 
Jdż  prostym  torem  cnoty, każda ubocz k rzyw a,
A występek i czern i,  i wzgardą okrywa.
T rz eb a  ci z sobą walczyć, Eglo ukochana,
1 nie iść tam, gdzie droga wiedzie kwiatem  słana- 
Świat cię czeka obłędny i piękne pozory.
Zgłębiać masz, co fałszywe, co b rać  masz na wzory. 
K ochay cnotę nad wszystko, znay, żeś w Boga pieczy. 
Je d n a  cnota, jeden Bóg, o dwie proszę rzeczy.
Eglo! z pociechą widząc wiosny twojey porę,
W  te cię kw iaty  przys tra jam , nie wiednieją k tó re .  
Idźże  tak, jak ci radzę, abyś nie zbłądziła ,
Ciebie ja o to proszę, com cię urodziła!
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Z a k l in a m  cię  na  los tw óy , on p rac  m o ic h  płata!
O ty! jed no  m e dziec ię!  . R z e c z e  Egla  na  to: 
"W zorów  cnó t u p a try w ać  k ażesz  m i  bez wady?
A w tob ie ,  cóż ja  w idzę? . . a lb oż  n ie  p rz y k ła d y ?  . .

Trzy panny do wybrania-. Niewinna, Piękna, Bogata.

J a  n ie w in n o ś ć  m am  na  cze le ,
C ho c iaż  m a ją tku  n ie  w ie le .
Czego m i n i k t  n ie  po ru szy .
M ó y  d o s ta te k  w m ojey  duszy .
In s z a  się tw a r z ą  n ad s taw i ,
l n s z e y  m o rze  z ło to  p ła w i ,
T e y  w sk a rb ach ,  te y  ufność w  c ie le ,

J  /

J a  n ie w in n o ś ć  m am  n a  cze le .

Ja in  z d ro w a  i w ie k  m óy  m io d y  
R ó ż ą  m i  z do b i  jagody,
L e d w ie  m ię  k to  z ch łopców  zoczy ,
S to  ich  koło  m n ie  się t ło czy .
Co z m i ło śc ią  s tan ie  w rz ę d z ie ,
W s z y s tk o  od n ie y  n iż s z ą  będzie ,
W s z y s tk o  zas tąp i uroda,
J a m  z d ro w a ,  p ię k n a  i m łoda.

J a  bogata! k to  bogaty ,
N ay p ie rw sze  do niego sw a ty ,

Z ło to  św ia te m  ca ły m  włada,
1 n a y k ró e e y  lu d z io m  gada.
W i e l k a  p iękn ość  bywa sz k o d n ą ,
G ło d n a  n iew in no ść  jes t  g łodną,
W d z i ę k i ,  i ty , s k ro m n y  w sty d z ie ,

Z d ro g i ,  z d rog i ,  z ło to  idz ie .
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Pieśń, wieśniaków puławskich w d z id  imienin 
swojej P a n i,

Księżno twóyli wieśniak śpiewa,
Za klórey zwróceniem powiek, 
Wszystko się w szczęście odziewa; 
Kwiaty, drzewa, bydlę, człowiek.

Nasza Xiozna lud swóy lubi,
Dobrze się nam przy niey dzieje,
W  ieśuiak nią się pyszny chlubi,
Jak słońce, świeci i grzeje.

Nikt przy niey nie doznał licha,
A twarz jey wypogodzona 
Zawsze się. do nas uśmiecha;
Jak sosna, zawsze zielona.

Agata smutna chodziła:
W idziała ją, jużci śpiewa,
N i ę z n a  o c z o m  n a s z y m  m i ł a ,

Jak piękney pszenicy n iw a!. .

Zyy naydłuźey kobiet chwało!
Niech cię zły los nie dotyka;
Niech cię szczęście przeymie całą,
Jak  woda wodę przenika,

P  i e ś ii d  o K i o  c.

Nieś potoku te łzy moje,
Blisko ciebie Kloe żyje,
Umywać będzie twarz swoje,

W  nich się umyje,



G d yb y  jeszcze  sk o sz to w a ła  
T e y  ze z łą  z m ie s z a n e j  wody, 
M o że  by ze runą p łaka ła

M ojey  p rzy g o d y .

Pieśń gości tut zapustach do t\łarya.nny Prozorowey, 
W ojew odziny IPitebskiey.

Z a  tw oje  se rce  n a j l e p s z e  w ś w ie c ie ,

S e rc a  c i  nasze  k ie d y  oddam y;
Clioć nas w tw y m  d om u ta k  w i e l e , p r z e c ie  
M y  na  te y  zm ian ie  zy sk  je szcze  mamy-

Ź y y  długo, p an i ,  i  c iesz  się z nam i,
T o  m ó w ią  s ta r s i ,  to m ó w ią  m ło d z i ;
Bóg tw ó y  p rz e d  z łe m i  s tan ie  losam i,
Z e  c i  n a  św iac ie  n ic  n ie  zaszk o d z i .

P ieśń na imieniny Felicyanny z  Głuchowskich L a skó w  
skiey, W oysh . Kobr. śpiewana od dzieci i wnucząt.

T w o je  nam  im ię  szczęśc ie  oznacza ,
T w a  dobroć  b łęd y  nasze  w ybacza,
T y ś  u nas p ie r w s z a ,  tyś u nas sam ą,
T y ś  d o m u  tego rad ość  im a m a .

M y  te r a z  m ło d e  la t  m ało  m am y,
G d y  się s ta ro śc i  sw ey  d oczekam y,
.lak dziś ,  k a ż d a  ci w ten czas  toż  powie: 
F e l i c v a n n o '  . . szczęśc ie  c i ,  zd row ie .



P i e ś ń  n a  d  r o z y  z  n ę.

Jakaż  to drożyzna! jaka!
Czegoś dostał za szóstaka, 
D zis iay  ceni jklar cały;
Jeszcze tow ar przeleżały .

K ied y  cz ł®';a zdeymą żądze,
Nie dba wtenczas o pieniądze, 
W szystko ,  co ma w w orku  złoto, 
W r z u c i  razem  w słodkie błoto.

Ale potem, jak zm iarkuje ,
Ze roskosz drogo kupuje,
W o l i  na chleli schować grosze,
Z  tamtem czeka na uproszą.

Fragm ent o S ław ie.

T u  sola animos, mcntcmque peruris 
G lo n a !. .  Te y ir id em  vidit, immunemquc senectae 

Phasidis in rip is stantem, juvenesqae vocantem,
T a l e j i j u s  F l a c  cut de Jasone.

Sławo! k to rey  powaby naysilniey nas wiodą!
Ciebie to Jazon  widział hożą, wieczno młodą, 
Gdyś go z wysokich Fazu  brzegów wyglądała,
1 b u rz l iw ą  z n im  m łodzież kn sobie wołała.

Ciebie dawnemi k rzyw dy  G reków  zajątrzony, 
Szukał po k rańcach  ziemi m łodzian Macedony, 
P łaka ł ,  że mu świat jeden zamała opłata;
Ciebie znalazł k r w i  kosztem i swojey i  świata.



B o h a ty r ,  ż e b y  sio n im  d a le k i  w n uk  c h lu b i ł ,
T y s ią c  r a z y  sam g in ą ł ,  tys iąc  r a z y  ub i ł ;
J a k  t r a w y  lu dy  k ra jów  w zapale w yk os i ł ;  
P o z m ia ta ł  hasz ty  z z iem i,  góry p o p rzen o s i ł .

N a  obory pu ła w sk ie .

K ró w k o !  w tob ie  l-o  cho dz i ,
1 ten byk h o ży  z c en tk a m i,
Od tego rod  sw óy  w y w o dz i ,  •
Co św ie c i  m iędzy  gw iazdam i.

T a k  na pu ław sk ie  obory  

Z ie m ia  z n ieb em  się sk łada ły ,
Z e b y  m ię d z y  b y d lą t  tw o ry ,
Co n a y p ięk n iey sz e  to m ia ły .

Z  okoliczności ja b ło n i, p rze  zenu de  szczepioncy w  B rzosto  
w icy , u sze fa  S try jeń sk ieg o , p rzy ja c ie la .

P o łó ż  k a m ie ń  p r z y  jab łon i,
C o śm y  ją r a z e m  szczep i l i ,
S ia d a ć  b ęd z ie m y  koło niey.
S ią ś ć  z p rz y ja c ie le m  naym iley .

P o sad ź  żonę, szczęśc ie  tw o je ,
N ad  nas dw o je  k tó ż  ci szcze rszy ?

P o d z ie l  to jab łko  na  t r o je ,
J e ś ć  b ęd z ie m y  owoc p ie rw s z y .

P o w ie d z  tw e m u  Zygm untow i,
G d y  n a ń  spadnie  ta  w łość  cała ,

N ie c h  co r o k  św ię to  o dn ow i 
P rz y ja ź n i ,  co nas w iąza ła .



Ze te jabłka imię mają
Niech przyjaciołom swym powie:
N iech im nas przypominają:
1  o się F ra n c isz ek ,  a to Jan  zowie.

Jpo M ąrciną Badeniego, K aw alera  Orderu, ś. S ta n is ła ­
wa, przyjaciela.

W ś ró d  ludz i  mam tu k ra inę  samotną;
Jakże  tu kopno, ale nie namłotno!
T a  ziemia szczerych przyjaciół nie rodzi 
Tii zysk zwyczaynie przed  przyjaźnią  chodzi,

W  jakże dalekiey  ode mnie krain ie ,
Mieszkasz cnotliwy B a je n i  Marcinie!
Jabyrn zył dłuzey, żyjąc hliżey ciebie,
*ł u mię p rzed  cz^sepimóy smutek pogrzebie.

W  mym domu, m iędzy obrazami wielu,
Nie mam po rtre tu  twego przyjacie lu, 

F rzynaym niey  wpośród ustawney tęsknoty,
T en  w izerunek  baw iłby mię cnoty.

Do szczęścia, k tóre  po śm ierc i  nas czeka,
J a  i to kładę za szczęśliwość ezłeka:
Ze tam się przy jaźń  nigdy nie rozdz ie li ,
Bodziem wciąż w idzieć Boga i siebie widzieli .

W tenczas  dopiero poznasz z przekonania 
J a k i  był stopień mego przywiązania;
(:*dy dusza moja z twą się duszą spoi,
1 ak r a n y  tęskne śmierć m i chyba zgoi.
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R o  -Antoniego K am ilow ie  aa M issyonarza , N auczyciela  
W ym ow y i P  oczy i w szkole Łyskowskiey.

Led woś mieszkańcem został w naszey s tron ie ,
A już me Serce pozyskałeś sobie;
Bądź pewien o tern, iż w miłych mych gronie 
L iczyć cię. będę, póki legnę w grobie.
A\ szystko, co tylko przy jaźń  zawiązuje,
"Wszystko w o&obie twojey się zaw iera  ,
Cnota, nauka, w czem ja  słodycz czuję,
Oto jest właśnie, co ma p rzy jaźń  wspiera- 
Jesteś  la t  młodych, to z większą twą chwałą.
Ze nam się s la rym  przypodobać umiesz;
K aż d y  osądzi,  iż to sztuką całą 
Z aw sze  tak czynić, jak czynić rozumiesz,

Pieśii do trzech Panien-

s4nt.onina R adziw iłłów n a.
Iza b e lla  R rzostow ska. 
s in  na JBlndowska.

C

A  ja stary, a w y młode ,
Jakąż  z wami mam zabawę ? 
rJ rudno zgodzić z Ogniem wodę,
S ta ry  z młodą p rzegra sprawę.

W  smutku, chcąc ro z ry w k i  w święcie, 
Czynię wam z serca ofiary.
Ja k że  wy tp  przyymujecie?
Biedny! zapomniał, że stary.

W  naypicrwszem teyp ieśn i słowie,
W szys tk ie  t rzy  jesteście w szyku.
W y  mi w sercu , wy mi w głowie,
J a  wam tylko na języku.
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M y S L I  tOZOSTAŁF. OD P I E R W S Z E Y  CZłJSCI R o Z M O W  P lA -  
TONA Z UCZNIAM I S W E M I.

Od Rozm ow y o Cnocie i  PPy stępkach.

Kiedy fortuna rozdaje dary swoje, z jakim - 
ze tłum em  przystępują wszyscy: b ra t odpy­
cha b r a ta , przyjaciel przyiaciela, a czasem i 
syn oyca.

Mnieysze to tylko szczęście m iewa w ie lu  za­
zdrosnych, ale wysoki stopień fo rtuny  jest jak 
ów  ogień , .który jak tylko w  płom ień w ielki 
zaiął się, zaraz ma m niey dym ów lcoło siebie.

Lepsze mi życie w  tern ciele moiem, niżeli 
w  posągu Fidyasza.

T e n , k tó ry  um iera bez żadney s ła w y , u - 
m iera całkiem.

Jeden uśmiech pański do kogo , robi mu 
przyiacioł, a cnota i zasługa w iele  kosztują, je­
dnak ie  często nienagrodzone.

P raw d z iw a  wńelkośe jest słodka i popu lar­
n a , schyla się przez dobroć do n iższych , ale 
to jey nie przeszkadza, że się zaraz w róci, jak 
drzew o nagięte do natu ra lney  postaci swojey.

Taxow ac człow ieka z odzienia bogatego, jest 
to cenić drzew o z kory jego , nie zaś z owo­
ców, k tó re  daie.

N ienaw iści bywają tak zasta rza łe , iż nay- 
pew nieyszyra znakierń jest, że chory um rze, kie­
dy się godzi z nieprzyiaeielcm .

Im  bogatszy oyciec , tern mnieyszy żal by­
w a często synowi widząc go umierającego.

Człowiek nigdy nie jest u  siebie: hojaźń,

)



ządza i nadzieja wypędzają go z domu, i odbie­
rają m u czucie czasu przytom nego, łudzą go 
przyszłym.

Honor i m ajątek poruszają św ia t cały: są- 
to m arne ognie ponocne, k tó re  w  podróży na- 
szey w błąd  nas prowadzą.

U L ukanów  było praw o: ktoby podróżnego 
do domu nie p rz y ią ł , ażeby karanym  był.

Bczpieczriiey jest siedzieć nieznajomemu w  
zakącie , n iżeli wysokich przyiaźni szukać, i 
być potem odrzuconym.

Dardariczykowie Illiryku  trzy  razy tylko my­
li się : rodziwszy się , żeniąc się i po śmierci.

Ateńczykowie w początkach w ołu  orzącego 
nie zabijali, że to jest towarzysz prac ludzkich 
około roli.

Pytagoras m aw iał: bogowie dwiem a rzecza­
mi sobie naymilszemi z ludźm i się podzielili , 
kochać p raw dę i dobrze czynie potrzebnym .

Kalisto, nierządnica Ateńska, m ów iła do So­
kratesa: 'J a  od ciebie prędzey odciągnę tw oich 
'Wszystkich uczniów  , niżeli ty  moich. Sokrates 
odpowiedział: T y  ciągniesz z góry na  dół, a ja 
pod górę.

K tórem u w  rozrzutności na niczem nie do­
syć , tem u i wszystkie popełniać w ystępki ni­
czem jest.

N ie jest pochw alony , kogo zbrodzień jaki 
p o ch w a la , ani człow iek upodlony obelżyć mo­
ke zacnego.

D obra znikome nayczęściey, ani rozum u, a- 
ni cnoty , ale fortuny  są daram i. Nie tak zaś 
dba ć mamy o ich obfitość, jak o dobre ich uży­
cie.



—  2 o 6 ---------

Ciężkie milczenie tem u, kto cierpi.
K ró tk i nam bieg życia na tu ra  wyznaczyła, 

ale chw ały nieskończony.
Mściymy się nad fałszywym i przyiaciołami, 

S tr z e g ą c  się i nic im nie w ierząc ; a nad oga- 
dującemi ludźm i, pełniąc cnotę i żyiąc chw ale­
bnie.

Sława naybardziey zagrzewa m łodych , a u 
Starych nałogiem  bywa.

Zbrodnia , kiedy się popełnia, zaraz od su- 
m nicnia karę odbierać poczyna.

W  grach hazardow ych bardziey litow ać się 
należy nad pomyślnością ludzi , n iżeli nad  ich 
nieszczęściem: bo tam ta im u tw ierdza zły n a ­
łóg , a to w strzym uje od nałogu.

Zdaje śię , że cnota jest zn iew ażoną, kiedy 
sie szczęści bezbożnemu.

Cnota ma swoje czasem srogie rozkosze: W cho­
dzi cnotliw y nieustraszony z głow ą nachyloną i 
oczvma zam kniętem i w  w ołu rozpalonego ty ­
rana Falarysa.

T en  jest naynieszczęśliwszy, k tó ry  myśli, że 
jest nayszezęsliwszy.

Lepiey jest kogo obrazić przez praw dę, n i­
żeli zasłużyć sobie na miłość przez pochlebstwo.

Szczęście ciała jest w  zdrow iu, a duszy w  mą­
drości.

W ielkość radości, jak i sm utku  , po trzebu­
je w sparcia przyiazni.

T en  , k tó ry  odbiera dobrodzicystw o , ma o 
nićm  do ś m ie r c i  pam iętać, a k tó ry  je w yśw iad­
cza , niechby o tern zapomniał.

Są ludzie głupi, k tórzy  w  całcm życiu nie

\



m yślą, albo jeżeli m yślą, to tylko o drugich, nic 
o sobie.

Są ludzie fałszywi , k tórzy um yślnie uda­
ją litość nad nieszczęśliwym, aby się tak  w pro ­
w adzili do serca szczęśliwych.

Człowiek uczciwy , gdzie idzie ó publiczne 
W ykonanie praw dy, mówi ją 'śm iało , jako ma­
jący za świadka Boga , św iat i przytomność.

I le  masz p rzy iac ió ł, ty le  r ą k ,  n ó g , oczu , 
z k tó rych  każde dobru twojem u służy.

T en  naynieszczęśliwszy, kto w  nieszczęściu 
nie ma ktoby go żałował.

Dbay o m ajątek -w s ta ro śc i: naw et lepioy 
jest, a żeby po tw ojey śm ierci dostał się choć­
by tw oim  niepfzyiaeiołom  , n iżeli, żeby za ży­
cia Zabrakło ci w esprzeć przyjaciela.

T rzy  są rodzaje niewiadoniości rzeczy: n ie -  
wiedzieć o czera zupełnie, w iedzieć zle, i w ie­
dzieć co inszego, nie to, co trzeba wiedzieć.

M ajątek tw óy może się zruynow ać: spiesz, 
się, daw ay goprzyiaoiołom i nędznym , to się pe­
w nie  zostanie.

Są takie postaci ludzkie, na k tó re  spóyrza- 
Wszy , albo zgadniesz, że w ielkim  człowiekiem  
je s t , albo, że nim  bydź pow inien.

Bogowie chcieli mię mieć na ziemi nieszczę­
śliwym: kiedy się dogodziło w oli ich, um ieram  
kon ten t.

Czterech jest w ielk ich  lekarzu w  , k tó rych  
Wszędzie zdybać można: Braca, D yeta, Spoczy­
nek w czasie, i W esołość umysłu.

T rzcina uchyla się w iatrom  , żeby się zno­
w u  podniosła; pyszny dąb nic chce, i złamany.
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Nie weszła nigdy w  moje w rota fortuna, a- 
le też za to nie żale się na jey niestatec zność

Żył ktoś długo na świecie dla pokazania mu 
cnoty i zdatności swojey, ale ludzie za jego ży­
cia nie dbali.

Jedni ludzie żyią czasem p rzesz łym , a to 
ci, k tórzy rodo witośeią swoją chlubią się: d ru ­
dzy przyszłym , k tó rzy  samą nadzieją żyią: i
trzeci teraźnieyszym , byle im się dobrze dzia­
ło, póki żyią.

Zemsta jest podłych dusz dziełem  , a daro­
w anie w iny człow ieka wielkomyślnego oznacza.

N atura nam dala dwoje u szu , dwoje oczu, 
a jeden język , ażebyśmy więpey słuchali i pa­
trzy li , n iżeli m ówili.

Ubodzy w  tern szczęśliw i, że, jeżeli mają 
przyiaeiół, pew nie praw dziw ych.

Panow ie nie mają p raw a do zby tków , je- ' 
żeli poddanym  ich zbyw a na potrzebie.

P raca i trudność w  dostaniu, robi większą 
roskosz: ale n ieszafuy  tą  rozkoszą, a będziesz 
ją m iał dłużey.

K to lubi żartować ze w szystkich, ma n ie- 
przyjaciołam i wszystkich.

Serce, k tó re  tylko swoje nieszczęście czuje, 
w arte  jest żeby cierpiało.

N ie kw iatem , ale cierniem , usłana droga do 
sław y.

Z w ielużto skłonności ofiarę uczynić po­
trzeba , ażeby kto zrobił się cnotliw ym .

Każda z wym yślonych po traw  na stole, z mo- 
cnemi a smacznemi przypraw am i, jest to now y 
nieprzyiaciel na zdrow ie nasze.



P raca  przćeiw ko nudzeniu się lepszem jest 
lekarstw em  , niżeli rozkosz.

W szystkie blaski bohatyrów  i ludzi pró­
żnością św iata zajętych, odstępują człowieka u - 
mierająeego: jedne tylko cnoty, jeżeli m iał ja­
kie , cieszą go przy  zgonie.

Jesteśm y w  życiu jak w  domu podróżnym , 
trzeba się obrachować i drogo zapłacić za w y­
godę.

N atu ra  daje nam życie, jak gdyby pożycza­
ła  pieniądze bez te rm in u : czegóż m ruczeć , że 
je odbiera , kiedy zechce.

Śmierć jest zawczesna tylko dla tych, k tó ­
rzy um ierają bez cnoty.

Zycie człowieka , dzieli się na pięć części, 
to jest: N iew inność , Namiętność, Umiejętność, 
Urzędy , Nabożeństwo: pierw sze, Dzieciństwo ; 
drugie, Młodość; trzecie, W iek  średni; czw arte 
Podeszły; p iąte, Stary.

Cnotliw a starość spokoyna: nie zna ani żą­
dzy, ani bojaźni, owszem cieszy się, że się w a­
li zawada , k łóra ją oddzielała od Boga.

N ayw ięeey naw iedzin mają d łużn ik  i roz­
rzutny.

Dzielimy się z śmiercią dniami naszemi: te, 
k tó re  m inęły, ona wzięła; nam tylko się reszta 
została.

Politow anie mogą mieć ludzie navgorsi, a- 
le  wspaniałość um ysłu sami tylko ludzie Avielcy.

W ięcey ludzi boi się złey sław y, niżeli su- 
mnienia.

Obchodź się z ludźm i jak słońce, k tó re  złym 
i dobrym  świeci.

Tym oteusz , w ódz ateński, będąo u P latona 
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na sk rom nej wieczerzy,, gdzie razem  i ro z u ­
m nie rozm awiano, pow iedział: kto by ł na w ie­
czerzy u  P latona, te n  i nazajutrz tuegłoduy.

Łaskawa fortuna robi duszę m iękką, a p rze­
ciw na hartu je  ją.

Podły podchlebca uymuje chw ały  człow ie­
kow i w ielkiem u , kiedy go chw ali.

Z Anatomii docieczono: że mózg człowieka 
podobny zupełnie do mózgu m ałp, a dociec nie 
m ożna , zkąd rozum  człowieka tylko w  mózgu 
mieści się.

M yśl sobie człowiecze, zrobię to dobre dzie­
ło, żeby znać było, że żyłem.

Nie przykrz sobie, chociażby ostre napomnie­
nia p rsy ia c ió ł: wszakże masz w domu pszczo­
ły  z żądłami d la miodu.

Człowiek fałszywy czego niedokazał w  Iw iey 
skórze , bierze na siebie skórę liszki.

Skąpy żyie nie żyjąc, i drugim  swe życie' 
zostawia.

W ie le  rzeczy nie dostaje ubogiemu, «le ła­
komemu wszystkiego.

Lubisz mówić praw dę, p rzygotuysie  w*czc- 
śnie , 'ty za nią cierpisz.

Eiou, m ędrzec, wszystkich ludzi poczciwych 
nazyw ał uczonemi , że w edług  p raw ide ł cno­
ty żyią.

Szczęśliwy, k tó ry  obrawszy drogę zveia bez 
b łędów  i uprzedzenia, idzie do swego noclćgu 
bez bojażni.

M ów i czyń praw dę, świadcz ludziom do- 
b rodzieystw a , tak będziesz bogóm podoimy.

W ie lu  je s t , k tórzy dają , ale mało, k tórzy



dać umieją, a mniey jeszcze, którzy umieją od- 
bierać łaski.

N ie wszystko odbierać można', co nam kio 
uaje. N ie potrzeba, ażeby czasem zbrodnia tu ­
czyła cnotę.

K to  świadczy zbrodniom, sobie uszkadza, po­
gardza cnotliw ym  i u tw ierdza w  nałogu zbro­
dniarza.

Inszy Avieeey sobie trudów  zadaje, ażeby u - 
daw ał poczciwego , aniżeliby kogo kosztowało , 
żeby był nim  w  rzeczy samey.

Poznać to, że nic nie w iem  doskonale, jest 
naypierw szą m ądrością , a poznać niespraw ie­
dliwości w łasne, jest naypierw szą cnotą.

Człowiek skłonnieyszy jest do kłócenia się 
z drugiem i, niżeli do przyiaźni: a miłość w ła­
sna tego jest przyczyną.

Pizadko ludziom szczęście i rozum razem  da­
ny  do użycia tego szczęścia.

Przychodzim y na św iat, jak na targ: ten  do­
brze kup ił , a ten  się oszukał.

P łacz cudzy uczy mię czegoś i przypom ina 
cnotę, k tórey postać jest bardziey posępna, n i­
żeli śmiejąca się.

W szyscy w iedzą drogę do- m ądrości, ale le ­
dw ie kto do niey przychodzić chce.

Spanie długie eiału, duszy i interessom ka­
żdego przeciw ne. Spaniem n ik t nie zarobił.

Dawnieysi Grecy cudzoziemca gościa p rz y j­
mując w  domu, pierw iey mu nay większe czy­
n ili wygody , a potem dopiero pytali się , k to- 
by był i z k ą d ?

Mamy się za upodlonych, kiedy kto upa­
dla to, co szanujemy.
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Ł atw iey  o ofiarę Bogu , jak o cnotę : może 
d la tego ubodzy są cnotliw szem i , że nie mają 
czem w in  swoich odkupować.

Nieszczęśliwego w estclinienie jest to niby 
słow o, k tórem  ból sWóy w yraził: tak gada na­
tu ra .

N ad insze zw ierzęta człow iek ma d ar prze­
w idzenia i nadziei: teto  nam dary na tu ra  t ru ­
cizną bojażni zapraw iła.

W ie lu  ludzi pam ięta ty lko o tern, czem by­
li , a zapominają, czem są.

D aw ne T rak i przyzwyczajali jastrzębie do 
łow ienia  różnego ptastw a.

Nayw ięksi nieprzyiaciele często pogodzą się, 
ażeby słabszego pognębić mogli.

N iedbałym  staraniom  fortuna często przesz­
kadza.

W  mnieyszyclito ty lko  sm utkach można z 
żalami rozwodzić się, ale żal w ielki tam uje słowa.

P laton  utrzym yw ał, że każdy, kto spraw ie­
d liw y , szczęśliwy razem  jes t; ani się b o g ó w , 
a tem  bardzicy ludzi nie boi.

Spraw iedliw ość jest hamowanie namiętności, 
a niespraw iedliw ość uleganie im.

Są ludzie, którzy nikogo nie mają w  niena­
wiści: bo się nikogo nie boją.

F o rtuna  macza kw iaty  w  goryczy i tak  roz­
rzuca je na ludzi.

N ad wszystkie tajemnice i uroczystości da­
w nych G reków , naywiększa była bogini żniw a 
Cerera. Znak to był szacunku ro ln ictw a u  nich.

Jak mam iść drogą i rów no, kiedy mię gniew  
ślepy popycha.

Rozpustnik jest, jak ów  żebrak ustaw icznie



*ię naprzykrzający: ale miłośnik z przyiaźnią, 
jest jak ów  dobry dziedzic g ran tu  , k tó ry  go 
codzień robi lepszym , aby lepiey używał.

Miłość z czasem s tygn ie , a przyiazń nabie­
ra siły-

N ikt nigdy nie żałow ał, że się w  zapędzie 
passyi swojey zatrzymał.

K iedy nad kim  roskosz panuje , stoją na bo­
ku spłakane cnoty.

Zysk nabyty przez zbrodnią szkodą jest; pie­
niądze powetować można , tam tey nigdy.

Jeżeli m ówim y o drugich to, co się nam po­
doba , usłyszymy o sobie to, co boli.

Pam iętam  to, co chcę pamiętać , a nie mo­
gę zapomnieć tego , co chciał ym zapomnieć.

Są choroby , w  których lekarzow i na du­
szę b a rd z ie y  chorego , niżeli na ciało oglądać 
się należy.

N ie może mieć życia szczęśliwego, kto cza­
sem nieszczęścia znieść nie umie.

Namyślay się długo przystępując do roboty, 
ale jak tylko zacząłeś , kończ naypilniey.

Bądź grzeczny ze wszystkiem i, a naybardzicy 
z krew nem i: tem u z a ś , k tó ry  ciebie obraza
mów; słodko mi kochać c ieb ie ; zostaw mi tę  
słodycz.

M ów iąc o człow ieku, że ma charak ter, ro ­
zumiemy o ty m , k tó ry  pew ny śposob działa­
nia swego stale utrzym uje.

Sekret jest cudza własność ; n ie  wydaw ay 
go d ru g im , on tobie w  depozyt oddany.

N ie w stydź się , gdy zdybiesz krew nego u - 
bogiego: ale w stydź się^ kiedy go nie ratujesz.



Zapomniy o sobie dla twego przyiaciela, a- 
on cię przyprowadzi znowu do ciebie.

Pięknie jest bydź rywalem  swego przyia- 
cicia , ale tylko cnot jego i sławy.

Człowiek cnotliwy nie żałuje i zveia swego, 
gdy o to oiiodzi przy dobrey sprawie, i to jest 
ostatnią pieczęcią cnoty.

Mądry jest stały , ale nie uparty.
Odwaga bez rozumu zwierzęca, a z rozumem 

ludzka.
Szukają ludzie bogactw, co im ciężko: cno­

tę wszędzie znaleźć można, a szukać jey nie chcą.
Avielcy ludzie i mędrce, po śmierci nawet 

swojey uczą. ,

Ktoś rozrzuca w  momencie , ozem los avie- 
łu  nieszczęśliwych utrzymaćby można.

Nie dosyć, żeś zasłużył na naganę, jeszcze się 
za nią gniewasz.

Mało ludzi ginie przez truciznę , a obaczo- 
na w stręt nam czyni. Jakże wielu zginęło przez 
rozpustę , wszelako lubimy ją. Siedzi dziecko 
na bryle śniegu i chełpi się z wyniesienia swe­
go: słońce przygrzało i dziecko upadło w  błoto.

N ikt nie będzie szanowany, kto sam siebie 
nie szanuje.

Kochać nieprzyiaciół jest heroizmem , ko­
chać kochających naturą , ale nienawidzieć ko- 
chających, bestye naw et nie umieją,

le n  jest prawdziwie sprawiedliwym , któ­
ry woli że jest, niżeli żeby go widziano spra­
wiedliwym.

. V  •



Praca, jeżeli jcy skutek odpowiedział, w ię ­
kszą bez porów nania ma r os kosz, niżeli wygo­
dn iejsze próżnow anie.

Ł a tw iey  w iele  obiecać, niżeli mało dać.
Tcram enes, A teńczyk, scm pozostał w  zawa­

lonym  z ludźm i domie , w inszowali m u tego 
szczęścia, a on bał się cięższego losu. Jakoż po­
tem  okrutnie zabity był.

Gdybyśmy cudze nieszczęścia rozw ażali, na­
sze daleko nam mnieyszemi zdaw ałyby się.

Upadłeś pod pociskiem fortuny, boś wyszedł 
przeciw ko n "y bezbronny.

Dzięki naturze , ze t o ,  co do utrzym ania 
życia potrze mem koniecznie je s t, tak  ła tw o  
dostać. \

R  kom w  m ówieniu ruszający , zdają się 
ratow ać saaby swóy rozum . albo wym owę.

Miasto i wioski są to zgryzot ludzkjcli go­
spody: tam  się troski i płacze zamykają, a bar­
dzo r  adko u ia  radości w rota  o tw arte.

Człowiek, k tó ry  z wielkośc i upadły podłym  
j e s t , n iew art by ł szczęścia, k tó re  go wyniosło.

Nic nie robiąc człow iek uczy się złe robić.
Nie gada ten  przed ludźm i śmiało, k tórem u 

zbrodnią jaką zarzucić można.
Nieszczęśliwa szczęśliwość jest, k tó ra  czło­

w ieka robi zuchwałym .
Seiśleysze są w ęzły cnoty , n iżeli k rw i.
Sum nienie jest ogniem niezgasłym , k tó ry  

dobrego rozg rzew a, a złego pali , rów nie  o- 
świecając obudwó.eh.



" W y j ą t e k  z  I e l e i y i a k a  F e n e l o n a  t ł u m a c z o n e g o

W I E R S Z E M  P R Z E Z  A n n e  H rAB. C h R E P T O W I C Z O W E .
c

Prócz kilku tłumaczeń prozą, mamy przekład 
Telemaka wierszem Xcia Jana Stan. Jabłonow ­
skiego , W ojew. Itusk., w  Sandomierzu r. 17 26 in 
fol. drukowany. Drugi przekład takoż wierszem 
w  rękopisie będący, rozciągleyszy od pierwszego, 
jest ręki JW ey  Hrab. Anny Chreptowiczówńy, 
siostry Joachima Littaw ora Chreptowicza, a żo­
ny Karola Chreptowicza Starosty grodzieńskiego. 
Dzieło to z niemałą pracą przez kobietę napisane 
koło środka zeszłego wieku, w arte powszechniey- 
szey znajomości, zwłaszcza, iż porównane z t łu ­
maczeniem Xcia Jabłonowskiego , zdaje sie bydź 
praw ie wszędzie gładszem. W iersze kropkami 
dopełnione, tak są i w  rękopisie.

z x i e g i  I s  z E r .

Długo Kalipsa w 'żalach swych nieukojona,
Tęskni, jęczy, narzeka smutkami ściśniona,
1 pogrąża zrzenięę w okrutney topieli.
Gdy jąustawnie płócze w słoney łez kąpieli,

Toż samo mieysce przez Jabłonowskiego.
JCalipso tak z odjazdu Ulissesa była 

Smętna, ze choć Bogini śmierć sobie życzyła,
Ig ro ty  jcy  zamilkły {co jer głosem brzmiały)
I  Nimfy j t y  posłuszne przemówić nie śmiały,
Po murawie kwiat pełney choć się przechodziła,
Na którey wiosna wieczna jak i w wyspie była,
Lecz te mieysca jey żalu nie mnieyszyły cale,
Raczeypomniąc Ulissa wzbudzały w nity ia  e.



  2 17

Ulgi ż adn ey  n ie  c z y n i  s t r a p io n e m u  oku,
Bo swego U lisessa  nie ma p rz y  s w y m  boku;
1 s tąd  się, n ie ś m ie r te ln e m  ż yc iem  b a rd z ie y  b rz y d z i ,
Z e  go m yślą  dosięga, lecz w  oczach n ie  w id z i :

C ie rp i  d w o ja k ie  z ża lu  i  z m i ło ś c i  m ęk i ;
W ła s n e y  na  sw oją  zgubę u ż y ła b y  r ę k i ,
G d y b y  mogła ulegać d e k r e to w i  tem u,
Co grób w z iem i w y k u w a ł  s tw o rz e n iu  k a ż d e m u .  
W ła s n a  jey  n ie ś m ie r te ln o ść  bo leśc ią  dosięga,
Z e  ją w ieczna  z jey życ iem  sk rę p o w a ła  wstęga,
1 bosk iey  s we v n a tu r y  d a ra m i  się b r z y d z i ,
Bo n ie  mogąc u m ie ra ć ,  końca  m ą k  n ie  w id z i .

T w a r z  ozdobę s t ra c i ła ,  z m ie n i ły  się usta ,

R z u c a  b łę d l iw e  oczy, t r u d z i  je b iegam i,
A za liż  szczęś l iw em u  będą  jey  śpiegami,
Z a l i ż  s e r c u  p o zw o lą  takiego w idz iad ła ,
B y  ch c iw y  w zro k  w le p iw sz y  z s e r c e m  w  niego w padła ;  

Szuka w ie r n a  z rz e n ić a ,  tu  i  ów dzie  la ta ,
S w ó y  w z ro k  tępy  z osobą m i łą  chę tn ie  sw ata ;
L e c z  n ic  znaleźć  n ie  mogąc bez  zy sku  się w rac a ,  
Ł z a m i  zlana , że  m a r n ie  s t raco na  jey  p raca .

D r ę t w i a ł a  j a k o  k a m ie ń  n a d  tym  m orza  brzegiem ,

Z  którego był U lisses uciek ł zd radnym  b iegiem ,

T o  m ieysce oblew ając sw em i nie ra z  łz a m i ,

Z  ktorego U liss zn ik n ą ł p r z e d  je y  by ł oczam i, 
j j l e  g d y  ra z  w tych m yślach utopiona chodzi,
I  la le  niespokoyne ta m  sobie ro zw odzi,

O baczy rozbitego kaw alce okrętu ,
D eszc zk i, d y le , i  w iosła  z ła m a n e  do szczę tu ,



Nimfy, w idząc Boginią w  takiem  zamieszaniu,.
W  ustawicznych tęsknotach, w lamentach, w zdychaniu, 
Z  k tó rey  p iers i  jakby grzmot ogromny wychodził,
T ak  po pow ie trzu  głos jey  echo swe rozwodził:
Nie śmiały p rzy  usługach, przez  wdzięczną wymowę 
R ozryw ać żalów ciężkich przeciągłą osnowę,
Owszem skrom ne milczenie ustom naznaczyły,
-Aby się wesołością pani nie przykrzyły .
Czasem jey krok  w strzym ały  wspaniałe ogrody,
"YV których n iby  z więzienia szukała swobody;
Lecz po kwiecistym darn iu  skoro się przechadza, 
Pamięć o Ulisessie do uciech przeszkadza;
Bo w tern mieyscu uważa bieg szczęścia wznowiony,
"W drugiem smutnie poznaje, że zastauowiony,
1 nazad się nie w róci  gdy straciła  z oka 
Tego, co miłość w serce w raz i ła  głęboka;
"W' ięc mieysca tak roskoszne łez jey przyczyniły ,
Gdy obraz Ulissesa przed oczy staw iły,
Z  okrulnem przypomnieniem, że zn iknął z widoku, 
T en ,  którego pragnęła zawsze mieć p rzy  boku.
Często jako słup w ry ta ,  albo tw arda  skała,
P łacząc nad niorskićni brzegiem z żalu kamieniała ,

L in y , żagle, i m aszty na brzeg rozrzucone,
L ecz i dwóch ludzi w idzi idących w tez stronę. 
i /  których jeden był starszy, drugi m łodszy tw arzą,
TV  nim lin ije , Ulissa podobieństwo żarzą .
Przyjem ność słodko m ila , w minie o kaza ły ,
TT zrost, s tan , cliod Ulissesa , w nim wszystek w spaniały• 
P oznała  to B ogin i, ze syn bohatyra 
P y l  to tego, 1 ’elemak. A a starca poziera
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U w aża jąc  te  m iesca  i  d rog i b łęd l iw e ,
P r z e z  k tó re  jego n io s ły  w o dy  n ie ż y c z l iw e ,
G d y  ra z  z onycłi fa lam i ł z y  swoje mieszała*
O k rę t  poko ła tany  na  s t ro n ie  u y rz a ła ,
T u  m asz t  r u d e l , i ł a w y  rzu co n e  na p ia sk i ,
T u  zaś łodz ie  p ły nące  pob ite  na t r z a sk i ,
W  tein gdy g łęb iev u w aża ,  u y rz a ła  dw óch  lu d z i ,  
K tó r y c h  w idok  ty m  w iększą  c iek a w o ść  w n ie y  b u d z i ,  
J e d e n  w  w i e k u  p od esz łym , d rug i  z sw ey  u ro d y  
W y d a je ,  że jes t  p ięk n y ,  h o ży ,  k sz ta ł tn y ,  m łody ;
Z a ra z  U lissesow ym  synem  go bydź  sądz i ,
M y s i  zdobyczy  pragnąca  w sw em  zdan iu  nie błądzi,.  

W id z ą c  w n im  U lissesa  o b raz  n ieo d ro d n y ,
P r z y z n a je ,  że rów nego  k o ch an ia  je s t  godny,
U w aża  w n im  też  samę łagodność , w z ro s t ,  m ę s tw o ,
I  pozw ala  nad  s e r c e m  sw ojem b ra ć  z w y c ięz tw o .
S tą d  się now a w jey  s e r c u  w szczęła  m ie szan in a ,
G d y  w id z i  tak  w ie lk iego  bo lia ty ra  syna; >

U ieszy się z tey  ła sk aw ey  n ie b ie sk ie y  pogody,
Z e  za oyca  z n ik n ie n ie m  svn  n a g ra d z a  szko dy ,
Ą  choć  z iem scy  bogow ie w tem  lu d z i  p r z e c h o d z ą ,
Z e  p rę d k ą  w iado m o śc ią  w szystk iego  dochodzą,

Go z n im  id z ie , ale go cale ti e poznaje.
G o lubo Bogom  w szystko  p oznaw ać  się d a jey 
Jed n a k  w y żs i Bogowie n iż szym  za kryć  mogą. 
I  tu po d  tą  f ig u r ą  sta ruszka  ubogą 
I  M en tora  im ieniem  M in erw a  się sk ry ła  
A  w szędzie  z  Telenu ikiem  w kom panii b y ła ,  

K a łip so  za ś  ta k  z  te g t p rzyp a d ku  wesoła, 
{K lórey syn a  U lissapodobnego z  czoła



Lecz dóyść tego nie mogła kto ta druga była 
Osoba, bo p rzed  n ią  się M inerw a ukryła,
Niebieska to przed ziemską ukry ła  boginią,
Z e  w osobie M entora chciała być m is trzynią  
Młodego Telem aka, więc darmo szperlała 
W  myślach swoich Kalipsa, bo jey nie poznała. 
Zaczym próżnem  myśleniem dłużey s ie n ie  bawi, 
Rada, że m orze gościa pomyślnego stawi;
Lecz aby w ielk i pożar miłości stłumiła,
Z b liżyw szy  się do niego srogich słów użyła:
Z a  odwagę i śmiałość godzien jesteś kaźni,
I  kary' sprawiedliwey, gdyż tu  bez bojaźni 
Żaden  nie wszedł śmiertelny; więc innym dla w iary  
Będzie przyk ład  dowodny, gdy nie uydziesz kary . 
M łodość cię twoja płocha w móy kray zapędziła,
Nie dziw ny się, że srogo będę cię sądziła,
Bom to sobie za korzyść i zysk w ielki miała,
Abym tu ludzkiey  stopy nigdy nie widziała.

Telem ak jey z przyjemną skromnością odpowie, 
Z e  w tw ych  rękach  jest moje szczęśęie, życie, zdrowiej 
I  czyliś jest człowiekiem, czyli też boginią,
Serca  sądząc twą piękność w sądach nie p rzew in ią ,

N a  jey  brzeg wyprowadził) bu nim się p rzyb liża .
I  nie p y ta  ktoby był. A le  się najeża
A ką d  ta  śmiałość {nań krzyknie) tknąć się wyspy mojey? 
J'T'iedz m łody cudzoziemcze , że się każdy boi,
I  bez kary nie w nidzie nikt do państw a mego,
T a k  pod  słowy grożnemi wesela znacznego 
JPassyą chciała pokryć, którą w sercu m iała  
L e e z  nie mnicy się  aa jey tw arz radość dobywała.



  S S I  -----

G d y  ci bóstw o p rz y z n a ją ,  i  z g ru n to w n e y  w ia ry  
O ddadzą  tob ie  pokłon, cześć ,  chw ałę  w  o fia ry ,
N ie  ty lko my, lecz  w szy scy  bez  chęc i  n a g ro d y ,
C zc ić  będą, sw ych  a fek tów  dając c i  d ow od y .
U li tuy  sić nad  sy n em , k tó r y  z oyca zguby  
W  m głę się żalów  p rz y o b le k ł  i w c ie ń  ś m ie rc i  g rub y ,  

I  gdy jego szukając  tu  w tw ó y  p o r t  zaw ija ,
Z d r a d l iw ie  się o skałę  z o k rę te m  rozb i ja .
P y ta  znowu K alipsa :  k to  by ł  oycem  tw oim ?
Z a  c z y im  go p ow o d em  szukasz  w p a ń s tw ie  niojem? 
K to  c i  drogę ukaza ł  w k ra je  tak  b łę d l iw e ?
C zy  cię  chęć ,  czy l i  w o dy  u n io s ły  p ie r z c h l iw e ?
Z e  t e n  j e s t ,  odpowiada: U lissesem  zw an y ,

P r z e z  boy dz ie s ięc io le tn i  T ro ja ń c z y k o m  znany;
B y ł  w  l ic zb ie  K r ó ló w  m ęż n y c h ,  k tó r z y  s ław n ą  T ro ję
M iecz em , o gn iem  z b u r z y l i ...................................  . \
........................................................   on zo s ta ł  tu łaczem .
J a  go zna leźć  n ie  mogę r o z r z e w io n y  p łaczem ,
Bo gdy m o rsk ich  dróg p rzec ią g  p rz e p ę d z a  b łęd l iw y ,  
M ógł go po tkać  p rz y p a d e k  zguby jego chc iw y;
Z daje  s ię ,  źe o y c z y z n a p rz y s tę p u  mu b ro n i ,
Z e  go n ieszczęśc ie  ró w n o  z p r ę d k im  w ia t r e m  goni.

A  na to jey Telemak tę odpowiedź czyni 
O ty ,  czyś ty  śm iertelna, czy jesteś Bogini?
N ic w zruszysz się nieszczęściem syna takowego, 
K tóry na dyskrecyi w iatrów, oyca swego 
S zu k a ł, i w idzia ł okręt u twóy brzeg rozbity.
A  któż twóy uyciec (spyta Bogini) któs i ty?
Im ie  jego Ulisses, jeden z Królów męinycłi 
K tóry dziesięcioletnich po szturmach potęinych



I  co p rz e z  swoją m ąd ro ść  m ę żn ie  b i ł  T ro jan y ,
T e r a z  się nad n im  pas tw i wiatr nicugłaskany .
J a  syn, i  P en e lo p a  w ie rn a  jego żona,
K t ó r a  p rz e z  m ieysc  odległość jakb y  po rzucona ,  
N ad z ie ję śm y  s t ra c i l i ,  aby  jego żagle 
C zy  sp o d z iew an ie ,  czyli zaw inę ły  nagle.
Z m i łu y  się, o bogini! jeś li  do tąd  żyje,
N ieohay się d łu ż e y  oczom  synow sk im  n ie  k ry je :
A  je ś l i  u bó s tw io ną  masz  w iadom ość  mocą,
Syna,  n iew iad o m o śc i  n ie  o ga rn iay  n ocą ,
Z d ey m  gęsty m r o k  m ych  ża lów , a u sk ro m  tęsknicę . 
TSicch ła sk i  ży w e  św ia t ło  ob jaśn i z rz e n ie e ,
S e r c e  u c iesz  s t ro sk an e ,  a n iech  dobroć  czu ła  
INas upew n i,  gdzie d o tąd  Ulisses się tu ła .

Z  T F . Y Z E  X 1 E G T .

I d ą c  T e le m a k  do d r z w i  K a l ip s o w e y  g ro ty  
Z d z iw i ł  się, że  pod w iey sk ie y  p o zo rem  p ro s to ty ,

W y w ró c ił Tro ję  d a w n ą . Im ię  swoje w s ła w ił  
N ic  tylko m ęstw em  d zie ln ym , ale &e w y s ta w ił 
M ą d ro ść  r a d y  p rzezorną . L e c z  b łą d zą cy  potem  

Z b ie g a ł m orze i ziem ię  z n iezm iernym  kłopotem .
O y czy zna  jego zda s ię , że p r z e d  nim uciekaj 
Penelope za ś żona darem nie nań czeka ,

1 ja  syn nie m óg lszy  się doczekać pow rotu  . ^
Z a ży w a m  i dowcipu, i serca obrotu,
B ieg a m  za  nim  i równa mam niebezpieczeństw a,
D la  pew ney o nim  w ieści ponoszę m ęczeństw a ,
Z  litu ) się n a d  n ieszczęsnym  (jeśli w iesz bogini)
P o w ied ź Telem akow i: czy  ży je?  co czyni.9

T a k  do g ro ty  p rz y sze d łszy  T e lem a k  się durni,

Z e  i  zło to  i  m arm ur tam  w idzieć  rozum ie ;



Naturalne ozdobyludzkie  oko widzi;
P rz ed  k tó rem i kunszt ręczny  nauki się W stydzi,
Złota , s reb ra  nie było, w b rak  idą m arm ury ,  
Kolum ny, malowania; i co nie z natury,
Lecz się z prac ludzkich  rodzi,  tem wszystkiem wzgar 
A samym przyrodzenia  darem  ozdobiono. (dzono 
Sklepisto wykowaną grotę wew nątrz  skały 
K am yki ,  i  ślimaki, kwiaty ozdabiały,
Młode winne macice zewsząd ją maiły,
Gęstemi gałęziami W koło  okrążyły,
Z ef iry  dla zupełney mieszkania wygody.
D os ta rcza ły  przy jenm ey na upał ochłody.
F ontanny  przy  mihu hnem szem raniu  rozlane,  
Napełniały kwiatam i łąk i zasiewane,
J. z wod czystycli jak krysz ta ł  kąpiele czyniły,
A kwiaty  w koło groty t raw n ik i  barwiły,
Ł ą k i ,  poła obszerne,^trawiste łożyska 
Użyczały zwierzętom sytnego pastwiska.

t N ie tylko w naturalnry skrotttfiości znayduje, 
L e c z  to wszystko daleko oko kontestuje.
JGez kolum ni obrazow , posągow wybornych 
T a  grota wyciosana je st z  sklepów przezornych , 
Konchami ustrojona, winnicą ubita,
G ałęzią i gronami jakoby obszyta,
M ile  ze firy  chłód w niey wieczny konserwują, 
Ź ró d ła  m iędzy fi ja łk i  wonne w ypiysku ją ,
Ic zy s te  jako k rysz ta ł, murawę zieloną,
I  kw iaty na niey zdobią śliczne każdą stroną. 
N a  kolo tey murawy, Lasek opasuje,
Któryto w złote jabłka pełno obfituje.
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T a m la s  o gęstych drzewach  z natury  starania, 
Owoce w każdym roku dawał do zbierania 
Rodząc złociste frukta w kaźdey swojcy porze, 
N iezrównane w słodyczy i w miłym odorze.
T u  zaś gay, k tóry  łąki w ieńczył gałęziami:
T ak  je mocnemi swemi ogarnął cieniami,
Z e  przez jego gęstwinę, i k rzaków  spojenie 
Słoneczne się przecisnąć nie mogły promienie. 
Nic tam słychać nie było, prócz p tasząt śpiewania, 
I  strum ieni rozsianych miłego szemrania,
K tó re  z szczytu opoki przez wały spadając,
S łuch  i oko cieszyły po łąkach biegając.

G ro ta  Bogini darem  natury  przybrana,
Była w pochodzistości pagórka kowana,
Stamtąd widok w ychodził na rozległe m orze, 
Stawiąc w oczach, jak okręt morskie wały porze: 
K tó re  czasem klarowne, jakby k rysz ta ł  stało, 
Czasem gór popictrzonych formę na się brało.

P om arańczą  ich u nas nazw ać lepiey p rz y y d z ie ,
Z  których kw ia t p rze z  rok ca ły  i  owoc nie zy  idzie-, 
T en  Lasek sw ą ęstw iną  i we dnie noc r o d z ił ,
B o  go prom ień słoneczny n igdy nie przechodził,
N ic  w  nim  słychać nie by ło , ty lko  albo p ta szk i,
A lb o  z  ska l bieżącego strum ien ia  ig raszk i.

K tó ry  sp a d łs zy  z  hałasem  w p r z ó d  w  lasku po czeka ł, 
A  po tyn i p ien iący  się p rze z  łą k i  uc ieka ł.

A  ta  gro ta  B o g in i tak na w zgórku  s ta ła ,
Z e  z  niey m orska obszerność dobrze się w id z ia ła ,
C zy  k iedy  ciche m orze sta ło , ju k  zw ierc iad ło ,
C zy  k iedy  m u się p ien ić  i sza leć p rzyp a d ło .
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